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Wiadomości krajowe. każdy, mający głos po temu, stać się może i 
PA powinien; sposobności, na którćj im dotąd jak 
== się zdaje zbywać musiało. P. Pantaleoni czy- 
KRAKOW. 


Senat Rządzący zamianował na duiu 17 Lu- 
tego r. b. P. Kazimierza Świerczewskiego do. 
tychczasowego zastępcę nauczyciela szkółki po- 


czątkowćj w Kwaczale, aktualnym nauczycie- 
lem rzeczonćj szkółkir 

W dniu 3 b. m. P. Lye Pantaleoni te- 
norzysta opery włoskiéj w Paryżu i Londynie, 
uczeń Rubiniego, dal się słyszeć w koncercie 
wokalnym w teatrze nowym. — Koncert ten, 
tyle nauczający, w obecnym zwłaszcza czasie 
po świeżo danym koncercie wokalnym przez 
szkołę drammatyczną śpiewu — zasługuje ze 
wszech miar ma obszerniejszy rozbiór, i roz- 
biór teź ten póŹnićj ogłosić nieomieszkam, tu 
zaś tyle tylko powiem, że śpiew P. Pantaleoni 
osobliwie też w tym wszystkim, czym sztuka 
i wyborna szkoła, głos ludzki zdobić zwy- 
kła, służyć może za wzór naszym lubów- 
nikom i uczniom sztuki śpiewu. P. Pantaleo- 
ni zelektryzował słuchaczy swoich, obudził w 
nich zapał, i zdobył sobie że tak powiemfo- 
klaski, nie zachęty lub pobłażania, lecz praw- 
dziwie zasłużone, Uczniowie szkoły dramma- 
tycznćj Śpiewn, niepowinniby opnszczać sposo- 
bności, przysłuchania się artyście, jakim z nich 


niąc zadość życzeniom lubowników śpiewu, da 
się raz jeszcze R” w Teatrze we środę, a 
nawet przyobiecał dać jeszcze oprócz tego i 
koncert na dochód uhogieb. 


H M. 


—— M 


Wiadomości zagraniczne 


— Paryż 22 Luiego. —, 

Journal des Débats, mówi dziś: »Ogłoszo- 
ne przez Gazetę dworską madrycką sprosto» 
wanie ,-może położyć koniee nieporozumieniom 
które zbyt długo istniały między dwoma rzą- 
dami. Moiemamy, że nie byłoby godnóm Fran- 
cyi ani jéj rządu, gdyby za wiele przywięzy- 
wał ważności do formy, w jakićj gabinet hisze 
pański swoje oświadczenie ogłosił. Takie jak 
jest, zdaje się nam ono być dostatecznćm, 
ponieważ pochodzi od Hiszpanii, od narodu z 
którym Francya szczerze życzy pozostać w do- 
brem porozumieniu, i od rządu względem któ- 
rego można zachować umiarkowanie, nie ścią- 
gając na siebie zarzutu słabości, Potwarcze 
oskarżenie któremu gazeta dworska madrycka 
nadała charakter urzędowy, przez przyjęcie go 


w swoje szpalty, było nie tylko przeciw panu 
Lesseps, ale i przeciw rządowi francuzkiemu 
wymierzone , ponieważ jego instrukcye musiały 
kierować jego postępowaniem. Dla tego rząd 
królewski uważał za potrzebę, Żądać odwoła- 
nia. Przesłane sprawnjącemu interesa francuz- 
kie instrukcye, nakazywały postępować z enere 
gią, ale zarazem z umiarkowaniem, i zostawić 
Hiszpanji wyjaśnienie faktów, i zupełnie wolne 
pole co do formy jego oświadczenia, któraby by- 
ła Świadectwem stopnia pojednawczego ducha 
jaki ożywia Francję. Takt i rozstropność jaką 
xiąże Głliicksberg w tćj sprawie okazał uspra- 
wiedliwiły zupełnie położone w nim zaufanie. 
Uważać należy że konsul francuzki w oświad- 
czeniu gazety dworskićj madryckićj, nie jest 
wymieniony; ale należy wspomnieć, że w ar- 
wyśle który rządowi francuzkiemu dał powód 
do użalań nie było także jego nazwiska. Do- 
tychczas zarzucano rządowi francuzkiemn, że 
GKaRjA przesadną gorliwość względem gabine- 
tu madryckiego; niedziwilibyśmy się, gdyby 
mu teraz zarzucono że okaznje słabość; żaden 
z tych dwóch zarzutów, niejest zasłużony. U- 
miarkowanie i duch pojednawczy, który odzna= 
czał kroki naszego |gabinetu, przekonają, jak 
się spodziewamy lud hiszpański, jak szczere 
jest życzenie Francyj pozostania z nim w do- 
rem porozumieniu. 

Presse mówi w tym samym przedmiocie: 
»Czy oświadczenie gazety dworskiej madry- 
ckiej, otrzymane zostało bez Żżednego ustąpie- 
nia ze strony Francyi? Czas to okaże, ale my 
oświadczamy, że ono obrażałoby wszelką war- 
tość i wszelkie znaczenie, jeśliby było otrzy- 
mane ceną ustąpienia, którego na teraz, niech: 
cemy jeszcze domyślać się,« 


— Od granic tureckich 7 Lutego. — 


Podług doniesień z Konstantynopola, porta 
wydała w przedmiocie Libanu postanowienie , 
które nie bardzo zdaje się być stosownóm do 
zapewnienia spokojności w górach syryjskich. 
Podług tego postanowienia bowiem, bez wzglę- 
du na religię mieszkańców wprowadzonym ma 
być nowy podział i granicę okręgow, podług 
którego te ostatnie mają być częścią do pa- 
szostwa Damaszku, a częścią do paszostwa Sai- 
dy przydzielone. Ze to nieodpowiada zamiarom 
mocarstw, to nieulega wątpliwości, i należy 
spodziewać się, że posłowie europejscy przed- 
stawiają w Konstantynopolu stosowne reklama- 
cye przeciw tej nowości. Mocarstwa bowiem 
żądały aby sprawy druzów i maronitów po- 
wierzone były najwyższćj zwierzchności jedne- 


go tylko paszy, a zatćm w jednćj tylko instan- 
cyi, porta zaś chce sprawić rozdrobnienie kra- 
ju, które wyrównałoby prawie zupełnemu wcie- 
lenin tych nieszczęśliwych prowincyi. W ydar- 
ty marouilom okręg Dszibal, jest i tak de fa- 
cto przyłączony do paszostwa Tripolis, i osa- 
dzono w nim tureckiego naczelnika. Essad pa- 
sza, który to rozporządzenie wykonał podług 
wiadomości z Konstantynopola, miał w tém 
pójść za radą jednego konsula europejskiego. 


— Od granic serbskich 11 Lutego. — 

W Serbii nie zaszło nic stauowczego. Wuk- 
sicz używa ciągle swego wpływu z wielką su- 
rowością. W niektórych jednak okręgach zja- 
wiły się znowu zbrojne bandy, i wypędziły a- 
jentów rządowych. Po otrzymaniu tćj wiado- 
mości, Wnksicz z 20 najwierniejszemi strou- 
nikami opuścił Belgrad, i udał się do miejsc 
zagrożonych. Najważniejsenm  symplomatem 
jest to, że po rozejściu się tćj wiadomości, li- 
czni stronnicy wygnanego xięcia, którzy w 
wielkich massach trzymają się blisko granicy, 
przeszli Dunaj, i udali się w pomoc swoim. 
przyjaciołom. Reakcya w Serbii jest bliską. 


— C- 
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Część Literacka, 
-y 
ODPOWIEDŻ 
na artykuł P. Meciszewskiego 
o Koncsrcie wychowańców Szkoły śpiewu drammaty- 
cznego w Krakowie. * 


Odczytawszy artykuł długi, nudny, i nieco zło- 
śliwy, o koncercie danym na dniu 17 b. m. w 
teatrze przez elewów szkoły drammatycznego śpie- 
wu, znalazłem zaraz na wstępie wielkie dla mo- 
jej osoby pochwały, które choćby zmniejszone, o 
połowę byłyby dle- mnie milsze, gdyby je 
napisał znawca sztuki śpiewania; gdy atoli recen- 
zent P. Meciszewski uniesiony zbyteczną gorli- 
wością, przytem nieznający rzeczy o którćj pisze, 
podkadził mię, ażeby tym wyięcćj mógł szarpać do- 
bre mienie w ciągu długićj i nudnćj dyatryby, a, 
niestósownćj krytyki: byłoby z mojćj strony naj- 
naganniejszą obojętnością gdybym milczeniem od- 
płacił grube pomyłki, których się dopuścił sam 
recenzent, ażeby je na karb mój policzyć, tak ra- 
niąco i bezzasadnie. 

Nie chcę ja być wójtem w mojćj sprawie; ale 
pragnę dowieść P. /M. że lepićj cicho siedzieć 
miż pisać o rzeczach których się zasad nie rozu- 
mie. Pomijam część poctyczną artykułu P. M. 
i pochwały któremi mię przytłoczył, a przystę- 
puję do wykazania najznakomitszych błędów i 
niedorzeczności pisma jego. Boli mię łaska 
czytelniku, że cię zalrudaiam moją nieco dotkli- 


wą odpowiedzią: ale, jakże rozlać wesołość i u- 
przejmość w artykule, który ma zbijać zarzuty 
niesmacznćj pedanteryj, i że nawet powiedzieć 
muszę, tój nnudnćj palinodyj „osobliwie co do te- 
chnicznćj części o śpiewie , pióra obcego, i napi- 
sanćj W obcym języku, a z któregą przekładając 
ją P. M.i nierozumiejąc dokładnie treści, tak poz 
rnatał: że go ledwie zrozumieć można, I on pewno 
sam tego niezrozumiał! (*) Poczynam więc od P. 
Bełcikowskiej, zwłaszcza że i P. JM. od niej 
zaczął. , 

Ze surowy nasz krytyk nie zna rodzaju gło- 
sów, to się pokazuje z samejże apostrofy wyzio- 
nionćj o P. Bełcikowskićj. Głos ten piękny i 
prawdziwie teatralny, ma dwie oktawy i dwie nó- 
ty rozciągłości to jest: poczyna się od 4. nizkie- 
go, i sięga do C. na drugićj przypisanej w klu- 
czu wiolinowym; taki głos zowie się nie mezzo 
soprano, lecz soprano esteso, mający przymioty 
mezzo soprana i soprana „maie są ślady ażeby 
sztuka zajmowała się“ i t. d. P. M. zdaje się 
poniżać, to co publiczność uznała za dobre; jest to 
duch sprzeciwieństwa i nic więcćj; że posiada sztu- 
kę i metodę dowiodła Panna B. śpiewaniem ka- 
watynki, osobliwie w adagiu'* wyraz ani sztuka prze- 
filwowała “ pi trąci nieco gorzelnią. Łeby 
P. IM. przeczytał metody śpiewania Zablacha 'i 
Garzii ojca S awnćj Malibran a jej nauczyciela, 
dowiedziałby| się (quelle crasse ignorance) że 
głos kobiety ma trzy oddziały zwane rejestrami 
to jest: rejestr piersiowy, średni (medium)i głowo- 
wy; że rejestr pierwszy póczyna się od najniższej 
nóty, którą może wydobyć kobięta z piersi i zmie- 
nia się na medium między F. i G. wliniach, że 
to medium wyżćj nieco między D. i Æ. lub F. i 
G. równie w liniach przechodzi do głowowego; 
a przeto (pix risum teneatis amici) tonów pier- 
siowych napróżno szukał P. M. w górnćj apli- 
katurze, ha. ha, ha, aplikaturze. -— Wyrazy 
„lecz P. Bełcikowska przyzywa tych tonów“ ito 
wszystko co następuje prawdziwa logomachia tego 
który nie wie o czem mówi, kończy się: że ja 
„uważając brak głosów niższych podwyższyłem 
aryą z Montecców* przeto proszę P.M. przyjśdź 
do mnie, zobaczyć partyturę włoską z oryginału 
kopiowaną a przekona się (jeżeli tylko zna tony) 
Że ta arya oryginalnie jest pisana Z as a niez g 
Ze Panna Winkler ma głos mezzo soprano nie 
nie warto odpowiedzieć; jest on soprano sfogato 
Bo idzie do C. wysokiego słabe ma medium a pier- 


[J Na dowód że to co piszę jest prawńą, przytaczam wyrazy 
użyte wciągu tego pisma, a których pronuneyjacija od Niem- 
ców tylko jest uzywana; i tak: [passage] jest błędem pisowni, 
bo ani pasage, ani passage, tyłko traits używają Francuzi 
dla oznaczenia rozmaitych biegłości zrobionych głosem 
na instrumencie. [Fistula] to choroba nie głos, falsetto a po 
francuzku Jaucet od łacińskiego fauces. l Aplikatura ] mówi 
się w instrumentach smyczkowych a nigdy o głosie. Naj. 
piękniejszy potem wyraz jest (Sfoeeato] tò broń mordercza 
zakazana wcałćj Europie: stoce zowie się sztylet wsadzony 
wlaskę, a zatóm stoccafo znaczy sztyłetowany. 'Tylko nie- 
miecey nauczyciele wymawiają satecato zamiast stoccafo; a 
niektórzy przez €legancyą sztokało! 


siowe nie mocne. „F. Stysiński nie obznajmił się z mu- 
tacyą głosu piersiowego na falset“; ale mój panie 
recenzencie gdzieżeś pan słyszał bassa ( P. Sty- 
siński nie jest barytonem) przechodzącego z pier- 
siowego głosu do falsetu ? Bassy a nawet baryto= 
ny, śpiewają falsetem wtenczas, kiedy udają stare 
baby albo przestarzałe głosy sopranowe w pry- 
mach donnach; lecz panu /M. przebaczam tę gru- 
bą pomyłkę, gdyż te uwagi dmuchnione były w 
jego pióro od podobnego może (panu znawcy. 
Wielkim się zdaje być miłośnikiem P. M. rulad; 
już ony poczynają przechodzić z mody i tylko me 
mi jeszcze zwykły wojować podstarzałe śpiewacz- 
ki, ażeby ich głosy zwiędłe mogły interesować 
znudzoną publiczność; przyjdzie jednak sposobność iż 
ci młodzi i w ruładach dowiodą swćj biegłości, a 
przekonają P. /M. o fałszywem jego sądzie. „P. 
Nowakowski ma głos. ..... nie bardzo głęboki” 
chciał P. M. ażeby P. Nowakowski był doszedł 
F.na czwartćj przypisanej w dole, w bassie chciał 
go mieć konirabassem to jest kwardyolą, nie dość 
dla niego że brał Æ. pod pierwszą linią. Dalćj 
Partytura Alonzo proszę się nauczyć, że party- 
tura mówi się o dziele całóm gdzie wszystkie par- 
tye (części) są umieszczone jedna pod drugą jak 
zwykle piszą konpozytorowie, a część którą gra 
lub śpiewa artystka zowie się parżyą, przelo par- 
tya me „dłonza ale Don Bazilia nie jest dla te- 
noru ale dla bassu, tę więc śpiewał P. Hendel, 
a partyą tenorową Almawiny P. Grużłewski, i 
całą prawie odśpiewał z piersi, wyjąwszy dwie luk 
trzy frazy za wysokie na głos średniego tenoru. 
Uczynił pomyłkę P, M. w imionach. Go P. M. 
mówi o dokładnćj iutonacyi, trzeba Żeby słyszał 
tę młodzież śpiewającą przy akompaniemencie for- 
tepiana, a lam sądził o jćj dokładności, nie zaś 
przy orkiestrze w którćj się na stroić nie umieją 
i mają po największćj części poprzedmucnhiwane 
instrumenta. Niech wie P. M. (o czem zapewne 
nie ma idei) żeinstrumenta dęte, z gorącem ciągłej 
pary podnoszą się, a smyczkowe zniżają, im dłu- 
żćj na nich sięgra; trzebaby więc zeby umieli gra- 
cze tychże wnijść w równowagę z dętemi, gdy 
nczują to ich podniesienie jak się to dzieje w za- 
granicznych wybornych orkiestrach. Miał ucho 
P. M. na stonacye spiewaków, ale nie słyszał 
dysakordu orkiestry; trzeba być sprawiedliwym, a 
tym sposobem P. M. krytyka zasługiwałaby na u- 
wagę, i poprawiłaby wady tych dla których zda- 
je Się napisaną; inaczćj chybi celu zamierzonego. 

Gdy jedynie chęcią moją było wytknąć pomyż- 
ki, błędy i fałszywe zasady `w części technicznej 
spiewania, rozumiem żem dosyć do przekonania je- 
go napisał (byle się tylko dała przekonać zarozu 
miałość złączona z antymuzykałnym sposobem 
sądzenia. 

Co do części Ze tak powiem estetycznćjnad którą 
nie długo się rozwodzi, a'w której według zdania P. 
JM. żaden z elewów nic nie zna, taczęść jadem nie- 
słuszności napojona nie warta odpowiedzi; ale że- 
by nie zostać w długu, powiem że P, M. nie zna 
ani organizacyi szkółki naszćj, ani szczupłości go- 
dzin w których się udziela nauka spiewania, | ani 


braku pomocy nie odbicie potrzebnych do formo- 
wania młodzieży w tym tradnym zawodzie. Nie 
wie także że młodzież obojćj płci niecierpliwa, po 
miesiącu, po pół roczu, po roku usuwała się bez 
Żadnćj przyczyny od szkoły, zkąd poszło iż naj- 
lepsze zdolności i głosy najpiękniejsze, do niczego 
nie przyszły, ale chodząc jakiś czas i pobierając 
z innemi nauki zabierali czas drogi tym, którzy się 
zserca zawodowi poświęcali ; ztąd wynika że cztery 
lata stały się rokiem jednym dla pozostałych. Do 
ukształcenia tychże sam jeden musiałem od pierw- 
széj zaczynać nóty, abym doprowadził do stopnia, 
na którym teraz stanęli. Chce P. M.: owszem 
wymaga ażeby już byli dokończeni aktorzy,—-śpie- 
wacy; śmiesznym jest, bo przechodzi granicę słu- 
szności a nawet prostego rozumu. Niech wié P. 
JM. że w konserwatoryach lub szkołach śpiewania 
za gramicą np. w Medyolanie, dziewczęta równie 
jak i chłopcy mają po trzech nauczycieli śpiewa- 
nia, to jest nauczyciela muzyki i solfeggi, nauczyciela 
wokalizu; i wyrabiania głosu, a nakoniec nauczy- 
ciela doskonalenia; uczniowie sązwiązani obliga- 
cyą, mocą którćj nie mogą porzucić szkoły kiedy 
im kapryswpadnie; czas ich nauki trwa lat sześć, 
a ja który słyszałem ich popisy i występowania, 
nic lepszego od naszych po czterech latach nie 
słyszałem. Atoli P. M. chce szczytu doskonało- 
ści po czterech latach i gniewa się Że publiczność 
„;zdawała się być zupełnie zadowolniona i że za- 
dowolnienia swego dawała dowody wgrzmiących 
oklaskach* -- Czemuż raczćj P. M. i jego stronni- 
cy nie uformowali partyt przeciwnój; scena byłaby 
Żywszą, krytyka mocniejszą, energiczniejszą, a ser 
ce jego zadowolnione tryumiem odniesionym nad 
tą żle sądzącą publicznością i unoszącą się nad 
tak poziomnemirzeczami. Krom tego P. M. był- 
by sobie oszczędził tak długiego i nudnego arty- 
kułu, aja mało przyzwyczajony. do bazgrania, był- 
bym z największą dla mnie rozkoszą unikł tego ró- 
wnie nudnego i długiego odpisu. Kończę tę nie miłą 
pracę oświadczając jak najsolennićj, że na jakikol- 
wiek nowy zarzut ze strony P. M. lub jakikol- 
więk inny jego artykuł tyczący się śpiewu nieod- 
powiem, uważam P. po tym co napisał jako 
niegodnego mego Antygonistę, z którym wcho- 
dzić w zapas jest ubliżające mojćj znajomości 
sztuki. 


Doniesienie 


Przechodząc d. 4 Marca nad wieczorem od 
rogu Brackićj ulicy ku ratuszu zginął mały 
krzyżyk złoty emajliowany orderowy, łaskawy 
znalazca raczy oddać w oberży Pollera pod N. 
6 za wynadgrodzeniem zł. 18. 


ralućj poczt od duia 1 Marca r. b. urządzone 
zostają dwa odwozy poczty wozowój furgonem. 


Przepraszam tych, co mię czytać będą mieli 
cierpliwość, za mój stylnie utarty i niegładki; nie 
jestem litcratem, ani się chcę mierzyć z bystrolo- 
tnym P. IMeciszewskiego dowcipem, poświęcam 
siły moje i zdolnościna usłagi kraju w którym się 
rodziłem, a jeżeli niekiedy uniesiony zapałem po- 
wstaję przeciw niektórym wadom moich rodaków; 
zawsze jednak nawet za granicą, ze czcią wspomi- 
nam o kraju rodzimym, szanuję instytucye które 
W. Rząd dla dobra mieszkańców zaprowadził, i 
któremi usiłuje podnieść wielokrotną oświatę, 

Zwesztą nierazem Kraków zbudowano. Nie prze- 
czę, że jakaś fatalność która chwilowo pozazdro- 
ściła słodkiego głosu Pannie Hoffmann, rzu- 
ciwszy cbrypkę w jéj piersi delikatne na parę 
godzin przed koncertem, wywarła wpływ nieko- 
rzystny i na kilka innych elewów, —- czego dowo- 
dem jest, że sam P. /Meciszewski , innego był zda- 
nia o śpiewie moich uczniów na próbie jeneralnćj ; 
lecz żeby za małe usterki, i to nie wszystkie na 
karb śpiewaków policzyć się dające, bo wieksza 
część z instrumentacyi wzwyż okazanćj pochodzi- 
ła, potępiać całość 1 nic już w nićj niechcieć uznać 
dobrego; -- obłożyć nauczyciela raniącemi pociska- 
mi, zarzucać mu prawie stanowczo Że przez czter 
lata nic nie zrobił. to się nie godzi, =- to odsłania 
tylko naganną chęć potępiania najlepsyzch zamia- 
rów i poświęcenia się, którego a a cała zacię- 
tość recenzenta , tak we mnie jak i w tych wszyst- 
kich moich elewach którzy umieją czuć wartość 
swojego powołania, ostudzić nie potrafi, 

Franciszek Mirecki. 
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PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 

Od dnia 3 do dnia £ Marca. 


Stadnicki Jan hr., z Galicyi. 


Wyjeechali s Krakowa. 


Żuławski Jan ab., Oraczewski Antoni ob., Larysz 
Karol, do Polski; — Zwierkowski Wincenty ob., Pi. 
Knsiński Teofil ob., Barzyńska ob., Moszyński Piotr 
ob., Zubrzycka Antonina ob., Komar Włodzimierz 
ob., do Galicyi; — Skorzewski ob., do Pruss. 


prywatne. 


Poczty te odchodzic będą z Krakowa w Nie- 
dziele i środy do Królestwa o godzinie 1% w 
południe; z Warszawy zaś do Krakowa podo- 
bnież w Niedziele i środy o godzinie 4 papo- 
łudniu. 

Przy oddawaniu przeto pieniędzy i pakietów 
do odchodu tychże poczt, publiczność zastóso- 
wać się zechce. 

Kraków d. $$ Lutego 1843 r. 

Naczelnik urzędu asses. koll. 
Cerna Sołowiewicz. -) 
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